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COM EC P O N IC K I
Czasopisma poświecone polityce i sprawom społecznym Pokucia i okolicy.

Wychodzi w każdy czwartek. — —    Wydaje i redaguje komitet.

Biuro Redakcyi i Administracyi znajduje się przy ul. Kościuszki 1. 31. B.

P o jed yn cze  num ery kupować m ożna w księgarni M ichała Z yborskiego, w biurach dziennihów Zim blera w Rynhu, w trafice  K lem entyny Kluczyńskiej ul. K raszew skiego 1. 4 ,
 ----------- —  _   i u G erschona G otlieba ul. Jagielloń sk a. =  - • ■ • - =  ■—  • —

 —

Przedpłata roczna w y n o s i ......................................koron 8.—

„ kwartalna  ............................................. „ 2.—

N um er pojedynczy 16  groszy (8  cen tó w ).

Listów nie opłaconych się nie przyjmuje. 

Rękopisów się nie zwraca.

O GŁOSZEN IA: Za całą stkonę 40 kor., za pół strony 22 kor,, 
za ćwierć strony 12 kor. Za wiersz petitowy lub jego m iejsce 
10 groszy. Drobne ogłoszenia po 4 grosze od słowa. W rubryce 

„Nadesłane" po 20 groszy od wiersza.

Biuro Redakcyi i Administracyi
„Gońca Pokuckiego“

mieści się

przy ulicy Kościuszki 31. b.

fldminisfracya Jońca Miickicgo”
uprasza wszystkich p renum eratorów  o odnow ienie przed­
płaty, inaczej będzie zm uszoną w strzym ać exp edycyę

pisma.

Zarazem zawiadamia, że oddała inseraty dru­
kami Kisielewskiego i Skf, która ma prawd z
inserentami się umawiać i ściągać należytość.

Od Redakcyi.
Wszystkich naszych korespondentów 

i wpółpracowników upraszamy o nadsełanie 
korespondencyi najdalej do wtorku rano, 
gdyż w przeciwnym razie nie będą mogły być 
umieszczone w najbliższym numerze Gońca 
Pokuckiego.

Dach płonie.
Terror ukraiński wzrasta. Dzikie instyn- 

kta rozpętują się, pęd do anarchii, podsyca­
nych przez agitatorów malutkich i wielkich—  
parlamentarnych, przybiera coraz większe 
rozmiary.

Okazuje się niestety (bo wolelibyśmy, 
aby tak nie było), że wszelkie ostrzeżenia 
polskiej prasy od kilku już lat, wskazujące na 
szaloną nienawiść i hajdamackie zapędy wzo­
rowane na Gońcie i Zelaźniaku nie były prze­
sadzone, owszem zbyt słabo malowały jas­
krawość i beznadziejność położenia. Fakt 
mordu z 13. kwietnia dla ludzi stojących z 
daleka, przy zielonym stoliku we Lwowie, 
lub w odległym Wiedniu był gromem w ja­
sny dzień, znakiem ostrzegawczym, że nie! 
jest tak dobrze, jak posłowie ruscy przedsta­

wiali, że anarchia systematyczna i gwałtowna 
toczy od dawna organizm ruski. Dla nas, ży­
jących na kresach, stykających się od dawna 
z rozmaitym Oznakami terroru ruskiego, 
morderstwo ś. p. hr. Potockiego, było tylko 
wybitnym epizodem tej walki, którą oddawna 
już widzimy.

Dawne i obecne gwałty ruskie wprawdzie 
po części wzmocniły ducha polskiego na 
wschodzie, skonsolidowały społeczeństwo na­
sze w jeden organizm, ale z drugiej strony 
wywarły deprymujące wrażenie. Już ód cza­
sów strejku rolnego w 1902 roku, Polacy ży­
jący w rozprószeniu po wsiach rusKich, wła­
ściciele ziemscy, oficyaliści prywatni, nauczy- 

I ciele ludowi, rzemieśln.cy, chłopi wybitniej 
[zaznaczający uświadomienie polskie, znajdo- 
jwali się w ciągłem strachu i obawie, niepe­
wni życia i mierna, pod obuchem „czerwo­
nego koguta" lub skrytobójczej pałki. Jeszcze 
przed zabójstwem Potockiego, szczególniej 
podczas wyborów parlamentarnych i sejmo­
wych, jednostki mr.iej silne duchowo, chro­
niły się do większych miast, lub popadały w 
nerwowe podrażnienie, kończące się nerwo­
wa choroba —  nie tylko mężczyźni, ale ko­
biety i dzieci —  w każdej walce cywilizowa­
nej Oszczędzane —  nie czuły się pewne dnia 
i . godziny wobec ustawicznych i ciągłych o- 
znak nieprzyjaźni ze strony chłopstwa ru­
skiego.

Po 12. kwietniu ten strach przed hajda- 
mactwem wzmógł się jeszcze. Nawet w ta­
kim Lwowie mieście prawie czysto polskiem 
dzienniki notowały takie fakta. jak obłąkanie 
księdza W., wikarego z parafii św. Antoniego 
na tle obawy przed hajdamakami, jak strach  
kobiet przed pałką hajdamacką do tego sto- 
nia, że zamknąwszy się w mieszkaniu prawie 
półobłąkane ze strachu nie chciały nikogo 
wpuścić do domu (ul. Hoffmana boczna 5 . ) j 
To są fakta tylko z ostatnich dni i to we 
Lwowie, gdzie w rzeczywistości niema żadne- J  

go niebezpieczeństwa. Cóż dopiero mówić o i  

tych miejscowościach, gdzie oprócz właści- J

, cielą ziemskiego i części służby niema ża­
dnego Polaka — a obrona w postaci żandar- 
meryi lub wojska daleko! Tam każdy chodzi 

: z rewolwerem, wychodząc z domu w pole nie 
jest pewny, czy z życiem wróci, kładąc się 

'spać, nie wie czy to już nie jest jego ostatnia 
noc w tern życiu. —  Możemy zacytować całe 
szeregi osób, które nam skarżyły się na nie­
znośne stosunki wiejskie. Bandy chłopów 

i  uzbrojone w pałki, kije i noże przeciągają po 
wsiach Skoro spotkają „pana“ ubranego po 
miejsku, przeczuwają w nim „Lócha“, patrzą 
na niego z poaełba, z całą nienawiścią na 
jaką ich stać, wywijają pałkami, podsuwają 
się, aby przyszła sposobność do zaczepki, a 
skoro miną, wtedy słychać groźne drwiny z 
„Lacha" i wyzwiska. To w dzień. Wieczorem 
położenie jeszcze gorsze. Wtedż gromady 
wpół lub całkiem pijanego chłopstwa wśród 
dzikich, ochrypłych śpiewów włóczą się po 
drogach, wtedy trzeDa spiesznie ustępować 
aby nie narazić się na nieprzyjemne nastę­
pstwa.

I to się dzieje w polskim kraju, za pol­
skich rządów !

Doszło do tegó w kraju europejskim, cy­
wilizowanym, należącym do Austryi, że oby­
watel nie jest pewnym życia im ienia ze stro­
ny współmieszkańców, że żyje pod ciągłą 
zmorą pożaru lub śmiertelnego pobicia. Chy­
ba dalej niedołęstwo polskie dojść n.2 po­
winno !

Chłop ruski jest jeszcze ciemny a także 
pojęcie o ustawach w państwie obowiązują­
cych ma nie wielkie. Mówcy, agitatorzy, po­
słowie, pisma, broszury, wiece i kazalnice 
księży ruskich rozwijają w nim i utrwalają i 
tak po przodkach traaycyą historyczną prze­
kazany instynkt anarchiczny. Już obecnie 
większość chłopstwa wszelkie ustawy uważa 
jako niesprawiedliwość i krzywdę, kiórą mo­
żna samemu sobie, własnemi rękoma na- 
p”awić. A przy tern wśród stronnictw ukra­
ińskich niema ani jednego, ktoreby chciało 
naprawdę konstytucyjną drogą podnieść swój

Br owar  parowy w Kor ol ówc e
poleca własnego wyrobu wyśmienite piwo: wyszynkowe, leżak i czarne (Bok) w beczkach i flaszkach po cenach najprzystępniejszych.

Donoszę zarazem, te od 1. maja 1907. sprzedaje równieł wyśmienite piwo „porter* po 20 hal. za flaszkę-



2. G O N IE C  P O K U C K I. Nr, 22.

lud. Jed n ostk i, nie g od zące  się z obecną taktyką u- 
kraińską ulegają terroraw i, gdyż jako „sp rzyjające  L a­
ch o m " są podejrzane, jeżeli nie w yklęte. Któż ma  
w ięc tem u ludowi pow iedzieć, że drogą, którą, go o- 
becni przyw ódcy prow adzą, jest krwawą a b ezcelow ą ? 
P olak om  nie uw ierzą, bo to  p rzecież P o lacy  m ów ią, 
a  wśród Rusinów nikt nie ma odwagi przeciw  anarchii 
w ystąpić. Byliśm y p rzecież świadkam i, jak oględnie, i 
praw dę powiedziaw szy trwożliw ie, biskupi wystąpili 
przeciw  m ordowi ś. p. P otock iego , a jak gw ałtow nie 
w szyscy ukraińcy, naw et księża, oburzyli się na nich. 
N a uspokojenie i otrzeźw ienie ze strony ruskiej nie 
m am y co  liczyć. Jak  długo przyw ódcam i są ludzie, na 
d ający  się do dom u w aryatów , jak długo ludność ru­
ska wierzy im ślepo —  tak długo m usim y się liczyć  
z faktem  co ra z  w iększego roznam iętnieria i w zburze­
nia instynktów niszczycielskich wśród ukra.ńców .

D latego ratunek przed rozbojem  i m orderstw em  
jako obow iązek m oralny cięży na naszym  rządzie. W o­
b ec  tego, że żadne persw azye i przekonyw ania, u stę­
pstwa i przedstaw ier.ia nie pom ogły, rząd musi Ukra­
ińców  n auczyć m etodą poglądow ą, że droga przez a - 
n arch ii m orderstw a niedoprow adzi do niczego. T eraz  
nie czas bawić* się w sentym entalizm . Dla ocalenia  
praw nopaństw ow ego porządku nie m ożna co fn ąć się 
ch o ćb y  przed największem i ofiaram i.

Pow iem y otw arcie . Z ajście  w C zern iech ow ie jest  
ubolew ania godne, ale takie lub gorsze wypadki wiszą 
w powietrzu, niedługo, a będziem y mieli ich w ięcej —  
to  sobie trzeba powiedzie. W  ż a d n y m  wypadku, 
p o d  ż a d n y m  w arunkiem  p rzedstaw icielom  rządu i 
porządku praw nego nie wolno co fn ąc  się przed dziczą  
i an arch ią, bez względu na skutki. Nietylko porządek  
i obrona Polaków  m uszą być przeprow adzone. T u | 
idzie o co ś  w ięcej. Czy G alicya w schodnia ma być 
czę śc ią  cywilizowanej Europy, czy  ze jść  do rzędu M a­
cedonii. D opiero stosy ofiar przeKonują ob ałam ucony  
lud ruski, jakimi zbrodniarzam i są  ich dzisiejsi przy­
w ódcy. U bolew am y nad tern, ale zn ając stosunki tu ­
te jsze , żyjąc wśród nich tyle lat, widzimy, że innej 
drogi niem a, każda inna droga jest gorsza do celu  nie 
doprow adzi, -  Żadnem u rządowi bezw zględnie nie 
w olno co fn ąć się przed naw ałą anarchii. I o jest nasze  
zdanie i pod tym  w zględem  jak najsilniej będziem y  
rząd  p opierać, bo „nie czas żałow ać róż, gdy płoną 

la s y " ’ i

Z sali sądowej.
j

O b ecn a kadeneya Sądu przysięgłych rozp oczęła  
się pospolitą wprawdzie zbrodnią kradzieży, która je ­
dnakże pod niejednem  w zględem  jest ciekaw ą.

Przedew szystkiem  zastan aw ia, że spraw ca T om asz  
Zawiślański liczący  2 2  lat wieku już kilkanaście razy  
był karanym  za kradzież a ostatni raz przez sąd przy- 
siągłych w T arnopolu pod fałszyw em  im ieniem  Jan a  
T arnaw ieckiego 2  letr.iem  ciężhiem  w ięzieniem , a o d ­
pow iadał ob ecnie za czyny, które popełnił jeszcze  w 

latach  1 9 0 5  i później,
Zaw ód swój rozp o czął obwiniony iuż w wieku  ̂

ckłop ięcym , w odząc dziadów po żep rach , bądź to  pie-1 
ch o tą  bądź też w wózku i n ab rał w ten sposób zn a­
jom ości P okucia i galicyjskiego P od ola. C zując w stręt 
do uczciw ej pracy kradł z początku rzeczy  drobne, 
wiktuały, odzież, narzędzia gospodarskie, później je ­
dnak, w m iarę nabrania wprawy wyrobił się na sp ry­
tnego sp ecyalistę w kradzieżach koni. O p rócz tego  
spryt swój i śm iało ść  pokazał najlepiej w tern, że kil­
kakrotnie przyłapany i eskortow any naw et przez żan ­
darm ów , potrafił zaw sze um knąć popełniając przytem  
zaw sze dalsze kradzieże koni z uprzężą, wózków, sanek, 
które często k ro ć skoro mu się już wysłużyła porzucał.

P rzy  jednej kradzieży, popełnionej w tow arzystw ie  
m łodszego b rata  sw ego, którego schw ytano, ukrył się 
w pom ieszkaniu poszkodow anej na to , aby po jej od ej­
ściu  dalszych  kradzieży dokonać, poczem  spotkaw szy  
poszkodow aną obłudnie żałow ał okradzioną ; a następnie  
był pom ocnym  bratu swem u do ucieczki, w czasie  kiedy 
ten że był przez polieyanta eskortow anym .

P rzed  sąd przysięgłych staw ionym  został z powodu  
iż dw adzieścia kilka stw ierdzonych faktów . kradzieży

przenosiły w arto ść  6 0 0  koron a nadto dla tego, że 
P rok uratorya była zdania, iż m a tutaj do czynienia z 
nałogow ym  złodziejem , który popełnia sw e asp iracye  
ze szczególn ą śm iałością i dla tego należy m u się wy­
m iar kary najw yższy tj. cd  5  do 10  lat.

T akże i sędziow ie przysięgli podzielali to  p rzeko­
nanie prokuratora, bo prawie wszystkie postaw ione im 
pytania zatw ierdzili 12  i 11 głosam i, a w szczególności 
także pytanie dodatkow e na nałogow ość i szczególn ą  
śm iałość kradzieży.

T rybunał na podstaw ie tego W erdyktu przysięgłych  
w ym ierzył T om aszow i Zaw iślańskicm u karę 7 letniego  
ciężkiego więzienia przy czem  po myśli ustaw y u- 
względnił już odbytą przez rtiego karę 2  letniego wię­
zienia za czyny, popełnione po kradzieżach , za które  
ob ecnie odpow iadał.

Z rady miejskiej.
Posied zenie Rady gminnej z 3 -g o  b. m . m iało  

całk iem  letni wygląd —  kom pletu d o czek ać  się nie 
m ożna było —  w reszcie  odbyło się spokgjnie i nad­
zw yczaj zgodnie. Radny Biłous : kilku innych zap ra­
gnęło otw arcia skweru dla publiczności —  ustawienia 
ław eczek  —  co  doprow adziłoby oaturaluie do zatarcia  
pięknych śladów  kultury i dzięKi grom adom  w ieczornym  
m ałych  żydziaków —  wydałyby te  skwery na pastw ę  
brudów  rynkowych. Z ręczn ym  ru ch em  wypłynął pan 
burm istrz z tej spraw y, pozostaw iając kw estyę translo- 
kowemu rozpatrzeniu M agistratu.

Również spraw a zniżenia opłat za użycie budek 
znalazła podobne ujście —  zresztą  przyznać trzeba, że  
sezon ledwo się  rozp oczął, w ięc daty statysty czn e z a ­
podane przez p, Dra K ulczyckiego byty conajm niej wy­
sta rcz a ją ce  —  zresztą  kąpiele nasze w budkach tak ie, 
jakich  p ozazgrościć nam  m ogą w szystkie m iasta g ali' 
cyjsk ie, —  op łaty  wyżej przyczynią się zapew ne do 
uporządkow ania i ustaw ienia dalszych  budek —  budżetu  
jed n ostek  nie o b ciążają  nadto, a dla szerokich  m as 
będzie w krótce kąpiel na całej przestrzeni Prutu i 
młynówki.

Słuszny żale w yw ołał fakt iż rowy przy uhey  
D zieduszyckich i ujściu Hetm ańskiej dotąd m im o c ią ­
głych p rzyrzeczeń  M agistratu nie zasypane —  tw orzą  
tylko zbiornik zgnilizny i zarazek  ch o rob czy  co  po­
woduje w tej stronie m iasta ciągłe ch orob y zakaźne—  
w ogóle w szyscy zw racają  się do M agistratu by w od ­
dziale drogow ym  w iększą rozw inął energię i silnym  
o b ięczem  ścisn ął sw e organa tech n iczn e.

Od Jw ud zięstu  kilku lat snuła się spraw a zakupna 
p rzylegającego do gruntów m agistrackich  skrawka od 
Kam ińskiego dla przyszłego rozszerzenia podw órza i 
uzyskania m iejsca na stajni n ad er pożądanego —  też  
wyrazy w dzięczności wypowiedziane M agistratow i przez  
usta p. B iłou sa znalazły poklask u ccłe j Rady.

W  spraw ie kreow ania i obsadzenia posady kie­
rownika, posady pom ocniczej w bucnaltęryi odniósł 
M agistrat zw ycięstw o, przeforsow aw szy reasu m u jącej 
zapadłej na ostatnim  posiedzeniu uchw ały i potw ier­
dzenie wniosku M agistratu w który sposób b uch al­
ter miejski znajdzie ulgę w pracy co  mu się już dawno 
należało  —  zresztą  załatw iono kilka jeszcze  drobnych  
spraw  a o 7 -e j burm istrz zam knął posiedzenie,

Precz z Pruską tandetą!
i

Kronika miejscowa.
W iadom ości osobrste. W  ubiegłym  tygodniu od- 

l był się ślub p. Stefańskiej córki znanego w całem  m ie- 
I ście  ogrodnika p. L. Stefańskiego z p. P alen icą  kandy- 
, datem  notaryalnym  w Z ydaczow ie.

W e w torek dnia 2 . czerw ca br, odbył się ślub 
p. Fdousów ny z inżynierem  miejskim p. Kolbuszewskim .

M ianow ania i p rzen iesien ia  w  sąd o w n ic tw ie . Mi­
nister spraw iedliw ości przeniósł sędziego powiat. J u ­
liusza W ereszczyńskiego z G w oźdźca do R uaek —

sek retarzy sądow ych W ładysław a Lisow skiego z  Z a- 
błotow a do N adw ornej i T eofila Kopjysciańskiego z  J a ­
worowa do K ołom yi. Zam ianow ani radcam i sądowym i 
n aczeln icy  sądów  Dr. B ronisław  K re is d  dla S n iatyn a—  
naczelnikam i sądow ym i adjjunkci Konrad! Z aręb a z P o d -  
h ajec dla G w oźdźca i Mikołaj Bogucki w Gródku J a ­
giellońskim  do Z abłotow a ; sek retarzam i sądow ym i 
mianowani adjunkci Stanisław  Sławik ze Z łoczow a  
dla Z abłotow a; Feliks Jo s z t  w  Z aleszczyk ach , i P io tr  
Ż aczek  w Sniatynie.

W yd zia ł S o k o ła  w ydał do sw oich członków  na­
stęp u jącą O dezw ę !

Pom im o kilku wezwań dziś zaledw ie około 50-ciu : 
druhów u częszcza  na ćw iczenia, aby w ziąć udział 
w zlocie okręgow ym .

D ruhow ie! Do ćw iczeń w olnych powinien stan ąć  
każdy komu tylko zdrowie na tc  pozwala —  wiek ani 
zawód nie jest i nie m oże b y ć  przeszkodą, a  jest n a­
szym  obow iązkiem  d o ło ży ć wszelkich starań, aby św ię­
to sokole wypadło wspaniale. L przyniosło chlubę n a­
szem u gniazdu !

Z lot soKoli to św ięto zbratania i dowód solidar­
n ości, to dowód, że p raca nasza nie ustaje, że w ytrw a­
le staram y się o urzeczyw istnienie n aszego godła „w  
silnym ciele  silny d u ch ".

D ru h o w ie ! —  czas krótki lecz  je sz cz e  nie z a -  
późno —  stańm y w szyscy na sali i boisku d o  przy­
kładnej i ow ocnej pracnej pracy !

U chylić się nikomu nie wolno,, bo mu inaczej 
jego w łasne sum ienie powie, że nie spełnił obow iązku  
a zlot m a być dla w szystkich, sw oich  i o b cy ch , wy­
m ow nym  w yrazem , że żyjem y na tej ziem i, ż e  roz­
wijamy się dla lepszej przyszłości.

C zołem  ! W aleryan M ajeranow ski, sek re tarz . H en­
ryk Gąsiorowski, naczelnik. D r. S tan isław  H aczew ski, 
prezes. Ć w iczenia wolne odbyw ają się  w poniedziałhi, 
środy i piątki z początkiem  punktualnie 7 * '*  —  w  ka­
żdy piątek o 7 -e j m usztra.

Zbiór w szatni Nr. II. —  w ejście z  podw órza od  
strony północnej —  dla m usztry zbiór na boisku.

PrzytuiisKo starców  i s ierót w  K o łom yi otw arte  
zostało  przez T ow arzystw o św . W in cen tego  a  P aulo  —  
z dniem 1 . m aja b. r. Z arząd  go sp od arczy  pow ierzono  
dwom zakonnicom  ze Z grom adzenia św . Rodziny M aryi. 
Na pom ieszczenie tej instytucyi hum anitarnej od dał 
tym czasow o M agistrat barak miejski poszpitalny przy  
ulicy Folw arczn ej. L ecz w idocznie każde dzieło  dobre  
musi p rzejść przez ogień próbny. W  tydzień po otw arciu  
tegoż Przytuliska w nocy z 7 . na 8 . m aja w ybuchł po­
żar z niew iadom ej przyczyny i cały  inw entarz b ęd ący  
w części w łasnością gm iny a  w  części zakupiony za 
pieniądze T ow arzystw a św . W incentego s ta ł się pastw ą 
ognia. Nie zrażając się tym  dopustem  N ieba, kom itet 
opiekujący się tern Przytuliskiem  nie opuścił rąk, nie 
zraził się do dzieła, lecz  wyszukał nowe pom ieszczenie  
dla n ieszczęśliw ych starcó w  —  przy ul. A rc . Rudolfa  
1. 131 i na nowo krząta się, by zaop atrzyć budynek i 
kuchnię ch oćb y  w najpotrzebniejsze urządzenia. W praw ­
dzie M agistrat p rzyooiecał przyjść z p om ocą jed n ora­
zow ą subw encyą, jednak to w szystkich w ydathów  nie 
pokryje. O tóż zw racam y się litościw ych serc  m ieszkań­
ców  grodu naszego, z g o rącą  prośbą, by raczyli poprzeć  
nasze zbożne ce le . Datki w gotów ce przyjm uje skarbnik  
Przytuliska W p. Teofil Isakow icz ul. Szew czenki róg 
wałowej dom  Szpindla. Datki zaś w naturze najlepiej 
byłoby składać w prost w Przytulisku, lub też u Wp. 
Fingerow ej ul. Sobieskiego 1. 4 9 . Poniew aż popaliłe się 
przy pożarze naw et ubrania starcó w  i dzieci, uprasza  
się w iec przedew szystkiem  o znoszone suknie i bieliznę 
dla dzieci od 3  lat począw szy i dla starszych .

C zarnohorski O d d z ia ł T ow . Tatrzań skieg o  w  Ko­
ło m yi. Z aprasza na ogólne zgrom adzenie które od b ę­
dzie się w niedzielę dnia 7-gp  czerw ce 1 9 0 8 . o godzi­
nie 2 -e j popołudniu w dworku C zarnohorskim  w W o- 
ro ch cie  porządek obiad  : 1 ) Zagajenie p rzew odniczą­
ceg o  ; 2 )  O dczytanie protokołu z ostatniego zgrom a­
dzenia ; 3 )  Spraw ozdanie z czyn ności Z arzędu za rok 
1 9 0 7  ; 4 )  Spraw ozdanie kasow e za rok 1 9 0 7  u m iesz­
czon e na odw rotnej s tr o n ie ; 5 . P relim inarz budżetu  
na rok 1 9 0 8 ;  6 )  W ybór uzupełniający członka zarz ą ­
du i 4 -e c h  zastęp ców  ; 7 )  W ybór komisyi k ontrolu ją­
cej z 3 -e c h  członków  na jeden rok ; 8 )  W nioski Z a­
rządu ; 9 )  Wnioski członków  za nagłe uznane.

PD NAJNIŻSZYCH CENACH ggjfcfc robol? w tate druharstu/a mMim
wykonuje artystycznie drukarnia 

Kisielewskiego i Ski w Kołomyi, ul. Arc. Rudolfa.
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W  razie braku w ym aganego kom pletu odbędzie  
się drugie zgrom adzenie o godzinie 3 . popołudniu te ­
go sam ego dnia przy dowolnej liczbie członków  z tym  
sam ym  porządkiem  obrad . •

Z Zarządu C zarnohorskiego O ddziału T ow . T a ­
trzańskiego w Kołom yi dnia 9 . m aja j 9 0 8 . Edw ard  
Sysak, sek retarz. Jó z e f  Skupniew icz, p rezes.

U chw ały na zgrom adzeniu zapadają bezw zględną 
w iąkszością głosów  członków  lub ich zastęp ców . —  
W  razie rów ności głosu rozstrzyga przew odniczący

Członkow ie zam iejscow i m ogą wykonywać prawo  
głosow ania tylko przez innego członka g ło su jąceg o  w 
zastępstw ie.

Z astęp ca  członków  zam iejscow ych  nie m oże je ­
d noczyć w sobie w ięcej nad 5  głosśw  ( § .  11 . ustęp  
1 i 2 . statu  O d działu). —  Z grom adzenie to jest b ar­
dzo w ażnem , bo ne porządek obrad m a w ejść takie 
rozszerzenie dworko C zarnohorskiego w W oro ch cie .

W alne Zg rom adzen ie  T ow . Zaliczkow ego odbyło  
się dnia 3 1 . m aja b. r. w sali kasy oszczęd n ości pzry  
n ader licznem  udziale członków .

Do rady n adzorczej w ybrano jednogłośnie Wpp. 
Błońskiego Albina, Budzianow skiego Ja n a , Seniuka 
M arcina, R eisch a P io tra  i Słow ickiego M ichała. C zło ­
nek w ydz.ału p. T ym oczk o postaw ił wniosek tej tre ­
ści, ażeby prawo głosow ania na W alnych Z g ram ad ze-  
niach T ow arzystw a przysługiw ało tylko tym  członkom  
T ow . którzy stale  w Kołom yi m ieszkają.

W niosek ten jednogłośnie uchw alono.
Z arząd o w i biura gazow ego do w iadom ości po­

dajem y iż lampy gazow e na W incentów ce św iecą się 
zaledw ie pół godziny a lam pę na szkole św. K azi­
m ierza m ożeby lepiej nie gasić przez ca łą  noc ze 
względu na to że jest to jedyna lam pa na ul. Lipo­
wej która p rzecież je s t drogą dojazdow ą do szpitala.

Kapsle z flaszek , cynfolię, papier w oskow y z  
tytoniu , jak również w szelkie stare  gazety, n iepotrze­
bne książki, w ogóle w szelkiego rodzaju papier zbiera 
tu tejsze Koło T . S . L. U praszam y, tedy powyżej wy­
m ienione przedm ioty przysyłać do lokalu T . S . L. ul. 
Kraszew skiego 1. 4  w godzinach urzędow ych od godz. 
5 -e j —  7-e j popoł. lub zaw iadom ić Z arząd  Koła k art­
ką korespondancyjną.

P on ad to  na ten cel znajdują się odpow iednie 
puszki w n astęp u jących  lo k a la c h : K lem entyna Klu- 
czyńska sklep korz. ul. Kraszew skiego i Tarnow skich , 
Henryk Unicki, rynek Ja n  Fritz , restau racya, Zygm unt 
G ogela, apteka F ran c . Bugajski kupiec ul. A rc. R u­
dolfa. N. Lipper sklep korzenny naprzeciw  sądu.

Dar narodow y 3 . m aja. Z arząd koła T . S . L. u- 
prasza wszystkie osoby, które otrzym ały listy składko­
we na dar naród. 3 . m aja, o zw rot tych  list w raz  
zeb ran ą gotów kę w jak najkrótszym  czasie  do rąk 
skarbnika Koła p. K. Rybińskiego.

B ezp łatna  b ib lio teka  publiczną otw arta w lokalu 
T . S . L. ul. Kraszew skiego I. 4  każdą niedzielę od 
godz. 1 0 — 1 2 -e , ran o .

Procent od sp rzed aży  T . S . L. D roguerya p. 
T urzańsk iego ofiarow uje pewien p rocen t od sp rzed a­
n ych  tow arów  na uele T . S . L. W  tym  celu  Z arząd  
Koła ustawił w sklepie ofiarodaw cy wielką puszkę na 
kupony, które publiczność otrzym uje jako pokw itow a­
nie na zapłacony tow ar. W zyw am y tedy niniejszem  
w szystkich polaków w popieraniu przedsiębiorstw a p ' 
Turzańskiego a publiczność upraszam y o w rzucenie o - 
trzym anych kuponów do puszk>, na ten cel p rzezn a­
czon ej. Składajm y w ięc ofiarę bez w łasnego u szczer­
bku na cel tak szlach etn y .

U roczyste  o tw arcie  czytelni im. hr. Edm unda S ta -  
rzeńskiego w ynajętym  lokalu przy ul. A rc. Rudolfa od ­
było się w ubiegłą niedzielę. Lokal o izbie p rzestrzen ­
nej w ynajoł Z arząd  Koła T . S . L. w dniu R eisch a, u- 
staw iono długi stó ł ławki i k izesła — w kącie stan ęła  
szafa z książkam i. U ro czy sto ść  zgrom adziła około 8 0  
m ieszczan  którzy z upragnieniem  powitali naszą pla­
ców kę winiaturą na sw em  p rzedm ieściu . P o  p rzem ó­
w ieniach delegatów  Koła T . S . L, wybrano zarząd  i 
stosow nie do życzeń  ob ecn ych  zaprenum erow ano kilka 
pism. P ierw szą pogadankę o należytoś< lach  m iał P . Dr. 
Jurkiew icz —  który w form ie przystępnej zaznajom i! 
słu ch aczów  z najw ażniejszym  działem  ustaw odaw stw a  
skarbow ego. D ozór nad czytelnią z ram ienia zarządu  
Koła T . S . L. objął ks. Kluz.

S p rzed a ż  m asła  z m leczarni w św. Jó zefie  o b ej­
m uje od następnego tygodnia p. M istecha, która w lo­
kalu swym m a zam iar otw orzyć także m leczarn ię, któ­
rej brak w m ieście tak bardzo od czuw ać się daje. —  
C ena m asła d eserow ego wynosi po 2 '6 0  K. za kgr„ a 
dow ożone będzie 3  razy w tygodniu.

M ie js k ie  budki k ąp ie icw e  otw arte zośtały  do u- 
zytku publiczności —  ździwieżie jednak ogólne wywo­
łało  podniesienie cen  ze strony M agistratu. D otychczas
— a to  od szeregu lat kosztow ała kąpiel w budkach  
m iejskich w raz z potrzebną bielizną 10  h. —  w tym  
roku M agistrat niew iadom o z jakich przyczyn —  bo  
chyba woda w m łynów ce nie podrożała —  podwyższył 
cen y na 2 0  halerzy.

Z e m s ta  husyta. D onoszą nam , iż jeden z tu tej­
szych adw okatów  —  m szcząc się na swej klientce ży­
dów ce —  iż p rzeszła z judaizm u na obrządek katolicki
—  robi jej rozm aite trudności w definnyw nem  z a ła ­
twieniu powierzonej mu sprawy —  a na żądanie in te­
resow an ej. nie ch ce  w ydać aktów  d otyczącej sprawy. 
Zapytujem y p. m ecen asa , który znany jest ze sw ych  
przekonań syonistycznych —  czy  interesow ana ma  
odnieść się z zażaleniem  do izby adw okackiej, czy też  
do cu dotw órcy rabina.

S enzacyjna  rozp raw a karna p Dominika Łuka- 

siew icza przeciw ko Solpeterow i i E . Torosiew iczow i o 
fałszerstw o weksli odbędzie się w następnym  tygodniu. 
O bronę S olp etera  objął Di, M ichał G reek ze Lwowa 
który dla zbadania aktów sprawy bawi już w Kołomyi.

Posiedzen ie  rady szko lne j okręg o w ej odbyło się 
we w torek dnia 2  b. m . ; rzecz  szczególn a —  że ab - 
jentują się jedynie członkow ie P o lscy  na ostatniem  
posiedzeniu brakow ało 3  najw ybitniejszych członków  
rady. Sądzim y, że tak być nie powinno i słusznie z 
tego  powodu podnoszą się skargi n auczycielstw a pol­
skiego.

P rzedw czo ra jsza  burza jaka w isiała nad K oło­
myją —  om inęła m iasto —  lecz  w yrządziła znaczne  
szkody w sąsiednich gm inach. Grad w ielkości kurzego  
jaja spadł w S io b ó d ce  leśnej niszcząc zasiew y i plo­
ny. W  C hlebiczynie i C zerem ch ow ie rozw alił piorun 
dom  m ieszkalny we wsi, zaś w FiO«oskowie zabił ko­
bietę p racu jącą  w polu.

W yzysk chłopów . P a n Ł eś  Kulczycki znany ra ­
dykał ukraiński jako dyrektor ruskiego banczku t. zw a­
nego „S oju ż pokucki" ściąga chłopom  przy w ypłatach  
pożyczek op rócz innych n ależytości także pewną kwo­
tę  w yższą jednak jak 10  koi —  na budowę domu  
ruskiego narodnego w Piad ykach . Czy zgodne to  jest 
z przepisam i tego  banczku, pozostaw iam y innym po­
w ołanym  do tego czynnikom  do rozstrzygnięcia ! My 
z naszej strony m o ż tm y  wyzysk ten tylko napiętnow ać. 
Mówi się wiele o ekonorm cznem  podniesieniu ludu —  
a z drugiej strony łupi się za wszystkie strony tego  
chłopa biednego litylko, by znaleść podstąw y do d al­
szej agitacyi. P ła ć  w ięc chłopie dalej a ukryci agita­
torzy poprow adzą cię później pod kulę żandarm ską, 
sam i zaś łow ić ryby będą w m ętnej w odzie.

Od Redakcyi.
Panu M . K. w uJpow iedzi zazn aczam y że spraw ę  

rozdziału kwoty 1 0 0 0  k. złożonych na ręce  rad cy  s ą ­
dow ego p. K. bliżej zbadam y. Nie przepuszczam y je ­
dnak aby rad ca K. postąpił tak niew łaściw ie w tej 
sprawie.

Pamiętajmy o funduszach 
polskich towarzystw!

Kronika Pokucka.
Osobliwy podatek, W ójt Piadyk n ałożył na w szy­

stkich m ieszkańców  tej wsi osobny podatek na budo­
wę ruskiego dom u narodnego w tej m iejscow ości wy­
n oszący  od 1 0 — 2 0  kor. od num eru i ściąga powyższą 
n ależytość pod groźbą egzekucyi tak od Rusinów ja- 
koteż i Polaków . C óż na to starostw o ? Czy wydano 
osobne pozw olenie na takiego rodzaju przym usow e  
datki ?

W Piadykach została  otw artą w dniu 2 8 . m aja  
przy w spółudziale delegatów  Koła T . S . L. czytelnia  
poiska. Kieraw nictw o objęła nauczycielka p. S okołow ­
ska. P rzy  tej sposobności, użalali się zgrom adzeni 
w łościanie P o lacy  na szykany ze strony kierownika 
tam tejszej szkoły Rusina, a ce lem  zwolnienia swych  
dzieci od stykania się z hajdam akiem  pedagogiem  
wnieśli podanie do Rady szkolnej krajow ej o utw orzenie  
dla nich wolnej klasy z polskim językiem  wykładowym .

W K n iażdw orze  odbędzie się w niedzielę dnia 7. 
bm. pośw ięcenia m iejsca pod budowę kościoła i u sta­
wienia krzyża. Budow a sam a rozpocznie się w najbli­
ższej p rzyszłości —  a dom aga się tego tutejsza lud­
n ość polska —  której uśw iadom ienie z dniem każdvm  
postępuje.

Na żądan ie  P. W acław a S ku lskiego kierownika 
szkoły w O bertynie, stw ierdzam y iż nie jest on autorem  
korespondencyi u m ieszczonej w nr. 18 . „G oń ca P o -  
kuckiego", z O bertyna, podpisanej pseudonim em  „O m i­
kron" a krytykującej działalność tam tejszego  p rob oszcza  

rz, kat. ks. Ja n a  Bladow skiego.
Z b ieran ie  jagód w  lasach państwowych. M inister 

rolnictw a w okólniku, w ystosow anym  do w szystkich dy- 
rekcyi lasów  i dóbr państw ow ych zarządził, ażeby w 
przyszłości odpadły należytości za pozwolenie zbierania  
jagód w szelkiego rodzaju i grzybów  w lasach  państw o­
wych i aby już w lecie  br. licen cye te  udzielano b ez­
płatnie starszym  ludziom od lat 12 , jeżeli ustnie lub 
pisem nie przedstaw ią prośbę o to , popartą św iadectw em  
ubóstwa’ z d otyczącej gminy.

Aresztow an ie  węgiershich urzęd ników . W  ubie­
głym  tygodniu naczelnik w ęgierskiej straży granicznej 
z K orozm ezo i naczelnik węgierskiej stacyi kolejowej 
z H avasalja (daw niej Z em ir) przybyli do karczm y we 
wsi W oronienka i tu wypiwszy nad m iarę, w szczęli z 
obecnym i tam  hucułam* sprzeczkę, następstw em  której 
była bójka. R ozjuszeni m adziarzy prali hucułów  bez 
litości, tak że obecny w W oronience żandarm  z W o- 
rochty, był spowodowanym  obu przyaresztow ać i b ez­
zw łocznie do sądu delatyńskiego dostaw ić. W  D elatynie 
spraw dzono ich id en tyczn ość i pc przesłuchaniu po 
kilkugodzinnym areszcie  uwolniono. Aresztow ani tłu m a­
czyli się że oni to w łaśnie zostali przez hucułów  sp ro­
wokowani i pobici.

Z ab ło tó w . W  związku z sprawy Izaaka Pistinera  
aresztow an ego w C zern iow cach  za usiłow anie p uszcze­
nie w obieg fałszyw ych banknotów , pozostaje a resz to ­
wanie Izaaka W oliera, zatrudnionego w tkalni pod za ­
rzutem  sfałszow ania podpisu i p ieczęci notarjusza S za -  
piry na wekslu na kwotę przeszło  1 0 0 0  k. w ystaw io­
nym —  już nasz Z abłotów  m oże się p oszczycić sw o­
imi obyw atelam i —  niedawno upadł bank i zrobił 
„krydę" na 1 0 0 .0 0 0  k. a ob ecnie w te sam e ślady  
w stępuje w łaściciel tkalni.

Z  Kossow a donoszą nam  : W  Paszaliku atam ana  
Trylow skiego, panują idealne stosunki, „ruski p aragraf"  
to jest kij i rew olw er m a odtąd być środkiem , 
które spokojnem u dotąd, w p rost dobrodusznem u hu­
cułow i, nietylko środkiem  do ziszczenia n iedotrzym a- 
uych przyrzeczeń ze strody agitatorów , ale nadto z a ­
stąpić sąd w dochodzeniu praw czysto  cyw ilnych jak 
r.p prawa w łasności, posiadania i tp. w tych  dniach  
aresztow an o pod zarzu tem  zbrodni gwałtu publiczne­
go dw óch hucułów  z S zeszo r i Riczki, którzy naw et 
w sądzie odgrażali się swym przeciw nikom , że gdy 
w stąpią na nabyty grunt, te  ich w prost zastrzelą .

S ą  to skutki niesum m iennej agitacyi i początki 
anarchii, którą propagują, zw olennicy S iczy. C o jednak  
podnieść należy, że agitatorzy zaw sze chow oją się w 
m ysią dziurę, (lub w p arlam encie przyp. z e c e ra )  a 
ob ałam u con y chłop  idzie do krym inału, bo agitator nie 
uważa naw et za swój obow iązek zająć się nirn wtedy, 
kiedy odpow iada nieraz nie za winy, lecz  jako n a­
rzędzie w ręku agitatorów  oraz spraw a zab łotow sk a).

Popierajmy 
przemysł krajowy!

Afisze i zaproszenia po najniższych cenach
uiyhonnje drukarnia Kisielewskiego i M iii Kołomyi, ul. i .  Rudolfa.
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Adwokat krajowy

Dr. Maryan Jurkiewicz
otworzył kancelaryą w Kołomyi

przy ul. Jagiellońskiej niższej 1. 47. I. piętro 

(nap rzeciw  c . k. S tarostw a obok p oczty .)

Salon fryzyerski 
TEOFILA HALECKIEGO
w Kołomyi, przy ul. Jagielloń­
skiej niższej obok apteki Gogeli 
wykonuje g o le n ie , s trz y ż e n ie  

i artystyczne fryzowanie. i

Przyjmuje również cjiarakferyzacyę po zniżonych ce- 
nach. Usługa skrzętna i rzetelna. i

Mundur urzędnika skarbowego
(k om p letny) d o  s p r z e d a n i a  okazyjnie. W iad om ość  

w redakcyi. j

Rozkład jazdy koleją
ważny na rok 1908.
dostać można za darmo

w drukarni A. Uf. Kisielewskiego i Ski
— Kołomyja, ul. Arc. Rudolfa. = =

l 'olecamy się również do wykonania wszelkich 

robót w zakres drukarstwa wchodzące. © © © 0

Wykonanie szybkie i eleganckie.
Zamówienia z prowincyi uskutecznia się odwrotną pocztą. 
© 0 t 3 0 ® 0 C 9 0 C 9 © ( 9  © © 0

Zwyczajne Walne Zgromadzenie

i wl romiczopr i
stowarzyszenia zarejestrow anego z ograniczoną odpowiedzialnością odbędzie się dnia 5-go  
czerw ca 1 9 0 8 . o godzinie 12-ej przed południem w lokalu Spółki, w razie niejawienia się 
dostatecznej ilości członków odbędzie się ono o godzinie 3-ej popołudniu bez względu na

obecną ilość członków z następującym porządkiem dziennym :

1. Sprawozdanie Dyrekcyi z czynności za rok 1907.
I Sprawozdanie komis yi knfrolujące] ze sprawdzenia rachunków 

za rok 1907. z wnioskiem na udzielenie Dyrekcyi abs luforyum 
z czynności w r. 1907.

3. Wniosek Rady nadzorcze] co do rozdziału zysku za r. 1904.

4. Wylosowanie 4 cztonkdw Rady nadzorcze] i 1. zastępcy i wybćr 
w miejsce tychże 4 nowych cztonkdw i 1 zastępcy.

5. Wybdr S cztonkdw Dyrekcyi i 3. Zasfepchw.
6. Wnioski cztonkdw.

Rada Nadzorcza Spółki handlowej rolniczo-przemysłowej w Kołomyi.

Stanisław Łążyński
zastępca prezesa.

Tadeusz Zima
prezes.

Wypożyczalnia książek JAKDBA ORENSTEINA
0  0  0  0  0  0  w KOŁOMYI, rynek © © © © © ©
poleca swoją bogato zaopatrzoną czytelnią dzieł polshich, rusKich l niemieckich, które 
umnełnia nrawie codziennie naiżwieższemi nowościami z zakresu beilefrysfyki jakofez 
literatury naukowej. — Drukowane katalogi wypożyczalni w objętości ISO stronic można 
nabyć po cenie 50 hi., -  H T  WARUNKI PRENUMERATY PRZYSTĘPNE.

Z drukarni A. W . K isielew skiego i Ski w Kołom yi W ydaw ca i odpow iedzialny redaktor T ad eu sz C hlopicki.


